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Tią& uua tta±ząch  ( 'Zytekiib

Jak  ś le p y  p rze jrza ł
O d jednaj z naszych czytelni­

czek otrzymaliśmy list, który z 
p raw dziw ą przyjem nością zamie­
szczamy:

-  Ri k temu, przećnodząc oook no 
wobudującejjo rię domu na wprost 
mego mieszkania, zobaczyłam roboi 
nika, który obracając w ręku jakąś 
kartkę rozglądał się bezradnie dokoia. 
Zaczepiony pokazał mi adrec, ktoregc 
sam przeczytać nie umiał. Pokazałam 
mu buduiący się dom, wed.ug adresu 
napisanego i zaraz pomyślałam sobie, 
„oto jest sposobność — nie można jej 
ominąć, oto jeuen z sześciomilinnowej 
armii „ślepców4* w Polsce —  nie moż­
na mu pozwolić tak dalej błądzić po 
omacku*4. Zebrałam więc całą moją 
odwagę (O ! bo do tego trzeba na 
prawdę odwagi) i w jak najprostszych 
siowach zaproponowałam mu, że go 
nauczę czytac. Odpowiedziało mi zda- 
miore milczenie i wzrok nieufny, po 
dejrzliwy pętający; „czego ta ,nfeii- 
gcnika chce?” Nie chcąc go zbyt na­

ciskać, by nic w ̂ nudzić jeszcze więk ■ 
i szego imćicjrzenia, w kilku słowach 
powiedziałam mu o co mi chodzi i po­
kazawszy mu dom, w którym miesz­
kam pro ilam go aby się namyślił i 
po robocie, j j «  „fajerancie przeszedł 
do mnie z odpowiedzią na noić pro­
pozycję.

Miałam wielkie wątpliwości czy 
przyjdzie, pam ętając ,-go i uedowie- 
rzający wzruk. Ale gión wiedzy jest 
jednak silny, bo przyszedł, aby spytać 
się co za to żądam. Zażądałam bardzo 
dużo. bo słowa honoru, że mi w  po 
iowie pracy nie zwieje, choćby mu ta 
spóźniona nauka bardzo trudno szła, 
choćby go ochota odeszła, że wytrzy­
ma do końca.

Zaplata była ciężka, bo nieraz, zwła-1 
szcca w  początkach, kiedy drżące z 
wysiłku przy noszeniu cegieł j nie na­
wykłe palce wypuszczały ołówek, znie­
chęcenie ogarniało mego ucznia i czu 
łam, że miałby wielką ochotę skończyć j 
z tą całą nauką. Ale wtedy przy potni

Zajścia antyżydowskie na Świętokrzyskiej
Z d e m o l o w a n o  w i e l e

W  dniu w czorajszym  doszło do 
zajść antyżydowskich na ulicy  
Ś w ię to k rzysk ie j. Zajśc ia  rozpo­
częły się oa K sięgarn i żydowskiej 
Fiszlera, gdzie wybito szyby oraz  
poturbowano syna w łaściciela  
księgarni. Równocześnie zdemolo­
wano cały szereg innych sk ierów

s k l e p ó w  ż y d o w s k i c h

i ksiągarn i żyaowsKich, m. in 
K sięgarn ię  Powszechną. " " f 

W śród  kupców żydów ski eh w y­
buchł w ielk i popłoch. Zairiykano 
sklepy, zakładając okiennice w  
szybach okiennych. N a  ulicę 
Świętokrzyską przybył silny od­
dział policji, który zaiął się „pa­
cy fikac ją " terenu.

3 i pół milionowa grzywnę
z n i ó s ł  s ą d  R u d r o f f o w i

W e Lw ow ie  otrzym ano wiado­
mość o sensacyjnej decyzji Są­
du N ajw yższego  w  spraw ie w ła ­
ściciela sp, akc. „B rody", Stani­
s ław a R u dro ffa . W  jednym  z licz­
nych procesów' przeciwko R u d ro f­
fow i Sąd Grodzki w e Lw ow ie za 
zatajenie docnodów przed w łaasa  
mi skarbowym i, skazał R u dro ffa

na 8,5 m iliona zł. grzywny i rok  
aresztu Sąd Okręgowy we Lwo-
w i wyrok ten zatw ierdził.

Obecnie Sąd N a jw yższy  w yda ł 
orzeczenie un iew ażniające oby­
dwa poprzedrie wyroki i nakazu­
jące ponowne rozpatrzenie spra ­
w y  przez Sąd Grodzki w e  L w o ­
wie.

 ̂-jęjad bandycki
n a  t l e  z e m s t y  o s o b i s t e j

W  osam ic Popów  łk , gm. Gołu ­
chów, powiatu jarocińskiego, do­
konano napadu bandyckiego aa 
gotpodarsir^o małż. W ojtasików . 
Gdy W ojtasikow ie  udali tnę na 
spoczy iekv szw agier ich. Jan  
Zemski, który jaszcze czuwał, u- 
słyszał podejrzane szmery pod do­
mem. w  pewnym momencie dirowi 
otworzy ły s ię  z trzaskiem i sauim  
Zemski zdołał zaalarm ow ać śpią­

cych gospodarny, napastnicy za 
sypali go  strzałam i i zbiegli. Zem­
ski ma przestrzelone płuca i stan 
jego jest ciężki. K u le  podziuraw i­
ły również łóżko, pierzynę i zra­
n iły  w  rękę W ojtasikow a.

W ed ług  przypuszczeń, tłem  
zbrodni jest.zem sta  osobista w  
związku z niedawnymi wyjściem  
za m ą* W ojtasikow ej. Po lic ja  roz­
poczęła dochodzenie.

nałam mu nasz układ, a gdy minęły 
pierwsze, najtrudniejsze kiokr ochota 
rosia i chwile zniechęcenia już nie 
wróciły.

Z czyianiem byto łatwiej, jak z pi­
janiem. A co za radość i duma oa 
Wrywcy błyszczała w oczacn mego 
ucznia, gdy sam d >lal odcyfrowae 
jakieś nowe słowo! Dziecko iak się 
cieszyć nie umie jak taki trzydziesto- 
czy trzydziestopięcioletni „uczniak44.

Pu póKoramiesięcznej pracy —  co 
dzień godzin- po „fajerancie44 prócz 
„obory i niedzieli —  moj uczeń „miał 
,uż prawie giaoko, a zupemie samo­
dzielnie czytać i dosyć a rząco i nie- 
'!iz z blęuanr pisać. Ostatnia nasza 
lekcja była mi największą zapłatą. 
Kiedy mój uczeń przyszedł il rozraao- 
wany powiedział mi, że przeczytał już 
każdy szyld i każdą nazwę ulicy na 
„wej drodze do „roboty4' uznałam mo­
ją pomoc już za zbyteczną i powie­
działam mu to. t

Obok zadowolenia ł dumy wy czu 
•am podczas pożegnania jauby żal, ze 
to „zdobywanie” już się skończyło Z 
żalem w  głosie, rzekł mi „Bug Pani 
zapłać 1 i uodał pokazując na elemen­
tarz Sletnlera, ti-rszący m az ślady jegc 
palców „i temu Pam Bóe zapłać” A 
to i jego głosu był mi największą po­
dzięką Pizysłał mr zresztą w i>arę dni 
potem nowego ucznia To było jegc 
uznanie.

Przedsięwzięta obecnie ponownie 
akcja społeczna Polskiej Macierzy 
Szkolnej pod hasłem „zwalczania anal 
fabetyzmu przez naukę w  cztery oczy4* 
przywiodła mi ita myśl to wspomnie • 
nie, którym dziele się z Szanowną 
R dakcją i z czytelnikami „A B C“.

Madryt w morzu płomieni
Bezcenne zabytki pastwy ognia

C z e r w o n i  r o f a i ą  s i ę  z o s t a w i a j ą c  z a  s o b ą  z g l i s z c z a

P A R T  Ż 19. 1,1. —  ‘M adryt o. 
gam ięty  jest morzem płomieni. 
Pożary  wywołane przez bomby sa  
m olotów powstańczych, a w  więk  
szej części przez czerwonych  
obrońców, którzy co fa jąc  się stop 
m owo z zajm owanych pozycyj, 
pozostaw iają za soba gruzy  i zgli 
szcza, —  objęły  najw spanialsze  
dzielnice m iasta z zabytkowymi 
gm acham i i bezcennym, dzieła­
mi sztuki. M , in. od dwóch dni 
pionie pałac ks. d 'A lba . w  któ­
rym mieszczą się grom adzone od 
wieków w spaniałe arcydzieła ma­
larstw a , hiszpańskiego i św .ato- 
wegc, rzeźby, oraz bogata biblio­
teka, zaw iera jąca w iele cennych  
i rzaakich okazów bib liogra ficz­
nych.

W o jska  puwstańczc zajęły p ra ­
w ie wszystkie w yżej położone 
punkty w  m ieścież wyjątkiem  je ­
dynie drapacza chmur, w  którym  
zn a jau je  się madrycki urząd te­
lefonów  i te legrafów . 1 Gmach  
jest podm inowany i w ed ług za- 
pewn.eń obrońcow  w  razie  ewaku  
acji wysadzony będzie w  pow ie­
trze. Przez cały dzień w czora j­
szy toczyły się w alk i w  centrum  
miasta. Powstańcy zdobywać mu-

AJ* C sportowe
W ę g i e r s c y  k o s z y k a r z e  w  s t o l i c y

Sezon zimowy pitki ręcznej rozpo­
czyna AZS stołeczny międzymiasto­
wym meczem Warszawa— Budapeszt 
Zawody odbęaą się w  sobotę, 21 Dm. 
i w niedzielę, 22 bm. w sali YMCA.

Szczegółowy program imprezy 
przedstawi się następująco.

W  sobotę o godz. 18 drużyna żeń­
ska AZS rozegra mecz siatkówki z 
Polonią, a następnie również w siat­

kówce męski zespół Polonii walczyć 
będzie z CWS. Nastąpi potem giowny 
punkt programu —  mecz koszykówki 
Budapeszt —  Warszawa. W  niedziele 
o godz. 10 juniorzy AZS rozegrają 
mecz koszykówki z juniorami Polonii. 
W  siatkówce pań walczyć będą AZS  
— KPW  Orzeł Wreszcie na zakończe­
nie reprezentacja Budapesztu rozegra 
mecz koszykówki z K PW  Orzeł.

D ł u g i e  r ę c e  p r z e s z k a d z a ł a - .

P e r y p e t i e  „ L e o n k a ”  G r a b o w s k i e g o

Granat rozszarpał d\»:e osoby
S i r a s z n e  s k u ł k i  n i e o s t r o ż n o ś c i

We w si O lszynka, gm, Kobiele  
W ielK ie pow. radom szczańskiego, 
w ydarzył się w strząsający  w ypa­
dek, który odbił się głośnym  
echem w  całej oKolicy. Oto dzie­
ci jednego z gospodarzy, n ie ja ­
kiego Stefana Chm ielewskiego, 
znalazły na polu niewiadom o  
skąd pochodzący granat, który  
przyniosły do domu. Szw agierka  
Chm ielewskiego, 17-letnia Helena  
Kolm anówna, usiłow ała  rozkrę­
cić granat, który nag le  w  je j r ę ­
kach eksplodował, u ryw ając  je j 
obydw ie ręce, a  stojącem u ouok 
niej, 9-lctniemu Andrze jow i 
Chm ielewsk.em u odłamki grana-. 
tu zm asakrowały strasznie tw arz

a część utkw iła nieszczęśliwemu  
w brzuchu.

O w ielk iej sile wybuchu g ran a ­
tu św iadczy fakt, iż wstrząsem  
zostało całkowiecie zdemolowane 
mieszkanie i w yrw an e okna, O fia  
ry tragicznego wynadku przew ie- 
zicno natychm iast do szpitala św. 
A leksandra w  Radomsku. Stan  
ich mimo troskliwej opieki lekar­
skiej jest zupełnie beznadziejny. 
W jp ad ek  ten w yw oła ł w  całej 
okolicy powiatu radom szczańskie­
go w strząsające wrażenie.

Powiadom ione o tragicznym  
wypadku władze policyjne wszczę 
ły niezwłocznie energiczne do­
chodzenie celem ustalenia skąd 
pochodził granat. <S.).

Polsk. o'brzym ze siąsk a, popular- 
.'V w  Potsce „leonek" Granowski, 
który pod pseudonimem Leona Ke- 
tschdla wyjechał lako bokser na pod­
bój Ameryki, nn; dosta? pozwoicnia \ 
od amerykańskiej komisji bokserskiej 
ita tozgrywanie dalszych meczów, 
gdyż jestyzbyt wvsole i ma za długie 
ręce. Grabjwski odniósł w Ameryce; 
dwą zwycięstwa; znokautował w pier

wszej rundzie Roya Benetta, a Roberta 
RoLerti pokona! przez techniczny k o.

Obecnie Grabowski bawi w  Londy- 
tile, gdzir został zaangażowany dc 
filmu Grabowski w  dalszym ciągu’ 
jako Keischell zamierza na przemi m  
ooksować i startować w watkacn ame­
rykańskich. W  tym ostatnim sporcie 
rzucił on wyzwanie wszystkim zapaś­
nikom ame-ykańscum

K r o n i k a  s p o r t o w a

Niemcy zachwyceni grę 
A. Z, S u

Niemieckie biuro prasowe po zwy­
cięstwie polskiej akademickiej druży­
ny we Wrocławm w piłce ręcznej nad 
zespołem uniwersytetu wrocławskiego 
pisze co następuje: „Polski AZS War­
szawa po pięknej walce zwycięży! za­
służenie w  stosunku 13:5 (6 :1 ), Polacy 
pokazali wsparialą technikę14.

b a c z n o ś ć  n o j i
„ŹÓl TE N IEBEŻPIECZtNSTW O4*
W  konkurencjach długodystanso­

wych notują ostatnio Jap^tzycy no­
we talenty. Na n edawnych zawodach 
akademickich u Tokio w biegu nt. 10 
kin. zwycięży! Ameri v czasie 32:03,2 
sek przed mezna.tym również Kos-zino 
—  32 .08,4 sek.

ŁÓDŹ PO D  ZNAKIEM BOKSU
Nadchodzący tydzień upłynie w Ło­

dzi pod znakiem boksu. Odbędą się 
mianowicie trzy imprezy:

W e wtorek, 24 bru. mecz Gayer —  
Kruszę Ender, w czwartek, 20 b. m. 
ii iyazyklubowe zawody bokserskie, 
organizowane przez Sokół, wreszcie w

Zledmpiątek, 27 bm — mecz IKP
tzone.
walce Krause- odniósł zwycięstwo w 
47 minucie.
MINISTFKSTWO SPORTU.... ALE 

W  BRAZYLII
Znany polityk brazylijski, Jon Al- 

oerto, pracuj* nad planem utwotzema 
nowego Ministerstwa sportu. Ostatnio 
w fortecy Sar Jon powstała szkoła 
wychowania fizycznego oraz sporto­
wa liga marynarki.

Piłkarze Krakowa 
grają z Berlinem

W  dn. 27 b. m. wyjedzie do Ber­
lina reprezentacja piłkarska Krakowa 
ns rewanżowy mecz Kraków — Ber­
lin, który odbędzie się dn. 29 b. m. 
w Berlinie.

Jest to trzeci z kolei mecz obu tych 
miast. W  pierwszym (w Berlinie) wy­
grał Kraków l o , w drugim (w  Kra­
kowie) zwyciężył Berlin 2:0- Na czele 
ekspedycji piłkarskiej wyjadą z Kra­
kowa: prezes K. O. Z. P. N. gen. 
Mond, kapitan związkowy Kuczalski 
oraz slarbnik Wójcik.

szą dom za domem. W ojska  gen, 
Franco operujące na południe i 
na zachód od M adrytu, osiągnęły  
wczoraj szereg nowych sukce­
sów. Rozpaczliwe ataki wojsk  
czerwonych na tych odcinkach  
zostały krw aw o odparte. Pod El 
Escoria l powstańcy podjęli po­
ścig za uchodzącym przciwnikiem  
i posunęli się kilka kilometrów na 
p^zod. N a  innych frontach zano­
towano norm alną akcję artylerii 
i broni piechoty. N a  odcinku Si- 
guenza powstańcyJ zajęli wioskę 
M adianpa. Drobne sukcesy zano­
cowano również na odc.nku Samo 
Sierra, gdzie powstańcy zdobyli 
liczne zapasy broni i amunicji.

Entuzjazm w Burgos
S A L A M A N K A , 1S 11. —  Do­

niesienia o uznaniu rządu gen. 
Franco przez W łochy  i N iem ćy  
rozeszły sie po Burgos z błyska­
wiczną szyokością. Po  całym mie 
ście, na wszystkich " p lacach i 
głównych ulicach grom adziły się  
tłum y ludzi, wznosząc głośne  
okrzyki na cześć Włoch, Niem iec  
narodow ej H iszpanii i gen. 1 ran  
co. Rozgłośnie radiow e nadaw a­

ły hymny włoski i niem-acia, 
podchwytywane chórem przez 
tłumy. Późnym wieczorem ulica­
mi m iasta przeciągnął w ielki po- 
chóu z oddziałam i „Falangi b e z ­
pańsk iej" na czele. Pochód udał 
się pod siedzibę głów nej kwatery, 
gdzie długotrwałym i okrzykami 
zmuszono gen. F ranco  do ukaza­
nia się na balkonfe i w ygłoszenia  
przem ówienia do tłumu.

Przygody djyp.omdtdw
P A R Y Ż , 19. 11. —  Z  Perp ignau  

donoszą, że konsul generalny  
Guatem ali w  Barcelonie, M anuel 
O rellana Gordona oraz kierownik  
konsulatu San Sa lw ador w  B ar­
celonie, Vidpgain Gordola zostali 
odwołani przez swe rządy na  
skutek uznania rządu w  Burgos  
przez Guatem alę i San Salvador. 
W  poicie zostali aresztowani. Ko­
mitet rewolucyjny nie zezwoli! 
im również na opuszczenie H isz­
panii pociągiem . Wór/czas na w i 
dok pociągu, idącego do Francji, 
wskoczyli do wagonu i z rewol­
weram i w ręku przekroczyli g r a ­
nicę, zaw iadam ia jąc  o powyż­
szym sw oje rządy.

Tajemniczą zbrodnię
p o p e ł n i o n o  p o d  T c z e w e m

W  Su okowach pod Tczewem wy­
kryto w  tych dniach tajem niczą  
zbio-dnię. W  nocy z soboty na nie­
dzielę z nieustalonych narazie  
przyczyn w  zabudowaniacn rolni-

B r a k  m i ę s a

, zagiPżE Łodzi
T rw a jący  od kilku dni w  Ło  

dzi stra jk  czeladników rzeźnic- 
kich oraz pracow ników  rzeźni 
m iejskiej, wobec zbliżającej się 
możliwości całkowitego braku mię 
'«a  w  Łodzi, spowodował interwen  
cję starosty grodzkiego, który na­
kazał zwołanie konferencji, celem  
likw idacji strajku.

ka P aw ła  Kikbuschz w  Sobkowach  
wybuchł pożar, który doszczętnie 
otraw ił w ie lką stodole z zapasami 
zt>oża, paszy i maszynami roln i­
czymi. W  czasie akcji ratunkowej 
w śród  zgliszcz; płonące; stodoły 
znaieziono zwłoki 51-leuiiegoi 
Francszka  Trzysiowsk.ego, ro ­
botnika z feubków.

W ed łu g  przypuszczeń prowadzą­
cej śledztwo policji, zachodzi w y .  
pauek '  w yrafinow anego m oraer- 
stwa, dokonanego przez niezna­
nych sprawców , którzy dokony­
wa ii Kradzieży karto fli z położo­
nego obok stodoły kopca, p ilnow a­
nego przez Trzysiewskiego. Pc do 
konaniu zbrodni mordercy w nies,ł 
zwłoki o fiary  do stodoły, którą  
następnie podpalili.

Notowania giełd warszawski
GIEŁDA PIENIĘŻNA

Dewizy: Berlin ! 312 .78; Bruksela 
Sy yo; Gduls:. 100-20; Loi.dyn 25-95: 
Nowy Jork 5 .3 1 : Paryż 24.7 1 ; Praga 
18-78; /urych I22.1 O: M^d.clar. 23-10- 

Papiery procentov'e: 7 proc. poż. 
stabilizacyjna A"1‘X) no ,.00 i 500 
doi. kupon od doi. 1.000 zl. 47-25 ; 3 
proc. poż. 11 westyc I em. 66.50, 11 
em. 66-00; 4 proc. punstw. poż. pre­
miowa dolarowa 47-25 —  47-00 —  
47-50 ; 6 proc. poż. dolarowa 69-75 (w  
proc.); 5 proc. poż. Kolejowa kon w et 
syjn? 51 50, 8 proc. L Z. i oblig. L. 
Z. ziemskie seria V 49-00 —  -18-50 ; 5 
proc. L. 7.. Wars/awy (1933 r.) 54-63
-  54-50 (drobne) 55-00-

Akcje Bank Polsk. 111-00; Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru 30-00: Węgiel
16-25; Lilpop 14 50; Ostrowiec 29.00; 
Starachowice 35-75- 

Tendencja dla dewiz mocniejsza, 
dla pożyczek państwowych, listów 
zastawnych i akcyj słabsza.

W  obrotach prywatnych: 4 proc. 
poż. konsolidacyjna (grubsze) 51.25
—  50-75 (drobne) 50-50 —  49-63 - -  
50-ou; 3 proc. renta ziemska \grub- 
sze) t>8-00 —  75-0tl; pożyczk' dolaro­
we: .3 proc. poż. z r. 1925 (DiMonow- 
RKa) 73-00 — 72-25 -■ ?2.5u (w  proc.); 
7 proc. poż. śląsaa 62-50 —  61-62 —  
62-00 (w  proc.); 7 proc. poż. m. War­

szawy (Magistrat) 
62-00 (w  proc,).

62-25 —  6! 50 - t

GlłŁDA ZBOŻOWA
Pszenica jednolita 26.00 -  26JO 

pszenica zbiorowa 2: .00 -  25JO, ży­
to eksportowe 18.75, żyto- I 
st. 18.75 —  19.00, żyto list. 18JO —  
18.75 owies eksporowy n>.75 — 1 
17.00; ow.es 1 st. łć-25 -  16.75; o  
w i es 11 st. 15.75 —  10.25; jęczmień 
browarny 25.7.5 . 20.75, jęczn ień i
st. 21,75 —  22,25, jęczmień II st
21.00 —  22.0C, jęczmień ill >t. 17.60- 
19.50 groch polny 21 (VI —  2200. 
groch Yicioria 28.00 —  30.00; wyka
19.00 —  19.50' nel uszka i 9 JO —  
21.50; łubin niebiesiu 7.85 — 9-25; łu­
bin żółty 13.00 —  13.50; rzecak zimo­
wy i letni 44.00 —  45.00, maka pszen 
na 1 gat. 42.00 —  43.1 Kl, mąka pszen­
na ll gat. 40-50 —  4!.50; mąka żytnia
I gat 28,00 —  2° 00; mąka żytnią If 
gat, 27.(K) — 28-00; otręby p.zernt 
1|.(J0 — 13.50; otręby żytnie 12-00 —  
1250, mak niebieski 71.00 —  73.00; ko
II czy na czerwona b. kan. 95.00 —  
110.00; koniczyna czerwona b. kan. 
o czyst. 97 proc. 125.00 — ‘.35.00; ko­
niczyna b'ala 10000 —  120.00; kuchj 
Imane 20.00 — 20.50; ziemniaki jadal­
ne 3.50 -  4.00. Ogólny obrót 2t336. 
Żyto 687. Usposobienie stale
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Pitfl PREZES i S-KA
P O v v l e ^ 6  o b y c z a j o w a

P o  w y jś c iu  M o iis o ta , m a jo r  n ie  m ó g ł  d o c zek ać  aię w ie ­
c zo ru . G iu L o  p rz e d  go d z . 6 -tą  b y ł  ju ż  p rz e d  s a lą  B u l l i  e r  1 o b ­
s e r w o w a ł  z  ro sn ą c ą  w  n im  g łu c h ą  w śc ie k ło śc ią  t łu m v  z b ie ­
r a ją c e  s ię  n a  m eetin g . —  G łu jłc y , id e iśc i —  m ru c z a ł p rze z  
zac iśn ię te  zęby  —  t łu m  b o ra n ó w ,  -  ż e b y  tak  s ię  d ać  o b a ła -  
tnucie, n a b ić  w  b u te lk ę  I p oco?  Z e  b y  tak i M o r iso t  m ó g ł  
o p ły w a ć  w  d o sta tk i i r o b ić  k a r ie rę .  —  J a k b y  n a  p o tw ie rd z e ­
n ie tych  n  'śli, p rz e d  w e jś c ie  z a je ż d ż a ć  zaczęty  1 łw o rn e  l i ­
m u zy n y , w io z ą c e  c a łv  sztab  p a r ty jn y . —  O , Io w . T h o re z , sen. 
C o c h ii1 Iow . G i t t u r n '—  s ły s z a ł o b o k  s ieb ie . T y s ią c e  p ięśc i 
w y c ią g n ę ło  s ię  n a  ich  p o w ita n ie . P r a g n ą ł  e a łą  d u szą , żeby  
te "'fivarde , s p r a c o w a n e  p ię śc i s p a d ły  n a  g rzb ie ty  tych  m a c h c -  
r ó w  p o lity czn y ch , ż e ru ją c y c h  n a  ich  n ęd zy  i ro z p a c zy , m a ją ­
cych  ty lk o  w ła s n ą  k a r ie rę ,  w ła s n e  d o b ro  n a  w id o k u , a g e n ­
tów  o b c e g o  im p e r ia liz m u  p o lity c zn e go , g o to w y c h  w  k a ż d e j  
c h w i li  p rz e h a in ilo w a ć  ten „ lu d "  im  o d d a n y . —  O b  p o d  ś c ia n ­
kę i ro z s t rz e la ć  —  n ic  le p szego  z tym i ło t ra m . z ro b ić  n ie

m o ż n a !
W ś r ó d  t łum u  p rz e c is n ą ł się do n ie go  M o r iso t  1 p o p r o w a ­

d z ił  go  o so b n y m  w e jśc iem  d la  „ w y b r a n y c h "  d i w n ę t rz a  Z e ­
bran ie . w ła ś n ie  ro z p o c z y n a n o . M ię d z y n a ro d ó w k a .  P o z d r o ­

w ie n ie  s lla  b r a c i  —  H is z p a n ó w , P o te m  m ó w c y . T u r a w s k i  c zu ł  
y\ z b ie r a ją c ą  w  n im  p a s ję ,  * u c isk a ł jiięśc i, m ę ł ł  w  zęb ach  p rz e  
kJeństw a. P r ę d z e j !  P r ę d z e j !

—  Z a  c h w i lę  m ó w ić  b ę d z ie  L e w in  —  n a c h y li ł  się  d o  n ie ­
go  M o r iso t , n ie z w y k le  d z iś  p ow rażny

N ic  p o t r z e b o w a ł  n a w e t  tego m ów ńć. T u r a w s k i  p o z n a ł  
tę tw a rz  z fo to g r a f i i .  W p a t r z y ł  s ię  w  n ią  u w a ż n ie . O t, ż y d e k  
w  ś re d n im  w ie k u ,  z m o cn o  z a z n a c z a ją c y  ni się  ju ż  b rz u s z ­
k iem , w o k rą g ły c h  o k u la ra c h  ro g o w y c lf ,  k tó re  n a d a w a ły  m u  
c h a ra k te r  p e w n e j d o b ro d u szn o śc i.

L e w in  c z e k a ł a ż  s ię  sk o ń czy  b u r z a  o k la sk ó w  ; p o s tą p i ł  n a ­
p r z ó d  k u  try b u n ie , p o d n ió s ł  rę k ę  n a  zn ak , że  chce  zacząć . 
M ó w i ł  szy b k o , g a n k o w o ,  k ró tk im i, u r y w a n y m i zd a n ia m i,  
p a n u ją c  u m ie ję tn ie  n ad  sa lą , c lio e  d ą ż y ł w y ra ź n ie  d o  je j  
p o d n ie c e n ia . C z u ło  się  w  n im  n ie n a w iść  o d w  ieczną , p r z e rh o -  
w y w a n ą  p o p rz e z  p o k o le n ia  d o  w szy s tk ie go , co  rzy m sk ie ,  
c h rze śc ija ń sk ie , e u ro p e jsk ie . W z y w a 1 d o  w a lk i ,  k r w a w e j ,  
b ez  p a rd o n u , d o  n iszczen ia  i m o rd ó w . T łu m  c h ło n ą ł  c h c iw ie  
te s ło w a ,  e u tu z ja z m o w a ł się , k r z y c z a ł i w y ł  p o p ro s tu , m a n ife ­
s tu ją c  s w o ją  g o to w o ść  r e w o lu c y jn ą .

T u r a w s k i  p a t rz y ł się. bez  p r z e rw y  na  L e w in a .  Z n o w  d o ­
zn a ł te g o -s a in e g o  w ra ż e n ia ,  j a k  w te d y , kiedy w  d ro d z e  do  
P a r y ż a  z o b a c z y ł w  „ I lu m a n it e "  je g o  fo to g ra f ię .  O n  tę tw a rz  
zn a ł, m u s ia ł  zn ać  i w id z ie ć , g d z ie  —  n fe > p a fn lę to ł, m e  m ó g ł ,  
so b ie  prz> pon  n ieć. N ie  m ó g ł  n a w e t  o k re ś lić , co  w  tej tw a rz y  J 
w y d a ło  m u  się  tak  z n a j o m em . A n a l iz o w a ł  p o k o le l  ry sy , ty )- j 
k o  oczu , ch o ć  b y ł  b lisk o , zo b ac zy ć  n ie  in o g ł, b y ły  b o w ie rn  1 
p rzy s ło n ię te  o k u la r a m i.  Z ło ś c i ło  go  to u czu c ie , k tó re go  n ie  
m ó g ł ro zu m o w  o w y t łu m a c zy ć .

L e w in  sk o ń czy ł, i zm ęczo n y , z g rz a n y  p rz e c ie r a ł  ch u stk ą  
za p o co n e  o k u la ry , lh id n io s ł  g ło w ę .  —  W t e d y  m y s i, iak  
g r o m ! —  Już w ie , ju ż  w ie  d o sk o n a le , kto go  p rz y p o m in a  Jsie. 
to je s ł  n ie m o ż liw e , w p ro s t  n ie p r a w d o p o d o b n e -  Z w a r io w a ł ,  
czy  co?  A  je d n a k  to fak t. Z  c h w ilą ,  g d y  L cw m u  z d ją ł  o k u la ry ,  
p o d o b ie ń s tw o  s ta ło  s ię  w y ra źn e ... N ie ,  co  za  a z iw n y  zb ieg  
o k o h e z n o ś r i !  O so b y  tak  d a le k ie  o d  s ieb ie , a tak  d o  s ie b ie  p o ­
d obn e ... A le ż ,  o czy w iśc ie , p rze c ie ż  oczy  są  te sam e , p raw ie ,  
ta k ie  sam e . I ta o p r a w a  oczu . b rw i... T o  je s t  coś w p ro s t  n ie ­
s ły c h a n e g o 1 S k ła d  tw a rzy  ten sam ... A le  d la c zego ?  N ic  ich  ze  
s o b ą  n ie  łączy , ż y ją  p rz e c ie ż  z u p e łn ie  n a  p rz e c iw le g ły c h  b ie ­
g u n a c h ! W id a ć  są m o ż liw e  s o b o w tó ry  na św .ec ie ... C h oc iąz  

to n ie  sn b o w to r , ty lk o  du/.e p o d o b ie ń s tw o ...  T a m ta  o so b a  
p rze c ie  in n a , ja s n a , ten jest c z a rn y ;  w y s o k a , icn  zaś  je s t  n isk .  
i g ru b y , tam  tw a rz  p o ls k a , tu s em icka ... N o  p rz y n a jm n ie j  
p rz e s ia n ie  go  m ęczy ć  to p o d o b ie ń s tw o !

M o r iso t  p o c ią g n ą ł  go  z a  r ę k a w . —  C h o d ź c ie , to w a rz y s z u !  
W s t a ł ,  m a c h in a ln ie , n ie  n a m y ś la ją c  się  w y s z e d ł  z a  s w o im  
p rz e w o d n ik ie m , k tó ry  z m in u ty  n a  m in u tę  s t a w a ł  się  c o ra z  
b a rd z ie j  z d e n e rw o w  an\

—  T o w a rz y s z u  T u r a w s k i  —  rz e k ł, p rz y s ta ją c  n a  chw ilę. 
wr k o ry ta rz u  —  zn am  w a s  n ie  o d  dz iś  i z a w sz e  p o d z iw ia łe m  
w a s z  z a p a ł, w a s z ą  o fia rn o ść , w a sz e  p o św ię cen ie  d la  id e i ! T e ­
ra z  u tw ie rd z iłe m  w  so b ie  p rz e św ia d c z e n ie , że je steśc ie  p o ­
n ad to  c z ło w ie k ie m  w ie rn y m  ro z k az o m  o rg a n iz a c y jn y m ,  
a p rz e d e  w sz y s tk im  n a d a ją c y m  się d o  w y ższe j k a r ie ry , t. n 
c h c ia łem  p o w ie d z ie ć  —  s łu ż b y  id e o w e j!  S p o d z ie w a m  się, że  
się n a  w a s  n ic  z a w ie d z ie m y , n ie p r a w d a ż  to w a rzy szu ?

.(D. c. 1 .1


